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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Rs. Pozn.
W i e d e ń ,  22 Marca. — Zeszłej nocy um arł tu  feldmarszałek

książę Windisch gratz.
B r u k s e l a  22 Marca. — W edług I n d e p e n d a n c e  B e l g e  

wkrótce nastapi zmiana ministerstwa w Paryżu H rabia Walewski 
ma zostać posłem w Londynie a Cherreau objąć tekę spraw wewnę­
trznych. Inne zmiany zapowiedziane są mniej prawdopodobne.

" i n d e p e n d a n c e  donosi dalej, że kardynał Antonelli przesiał 
okólnik do mocarstw, w którym czyni zarzuty F rancyi, iż ogłosiła 
tajne dokumenta, które były wymienione między Watykanem i tuue- 
ryami.

M e d y o l a n ,  22 Marca. — Garibaldi przybył tu  wczora i wi­
tano go jako tryum fatora z powszechnem uniesieniem. Wieczorem 
całe miasto iluminowano. W mowie powiedzianej do Medyolańczy- 
ków przyrzekł Garibaldi do W łoch przyłączyć Rzym i Wenecyą 
i zalecał powszechne uzbrojenia celem wyswobodzenia sióstr ujarz-
mionych. . .

— A 11 i a n  z a ogłasza program węgierski ułożony między
Koszutem. Klapka i Tiirrem. Główne punkta są w nim: konstytip
Ctjfie KroieSfwo węgieTSine z w yłączeniem  domu liabsburgskiego,
równość wszystkich mieszkańców, sprzymierzę zaczepne i odporne 
między W ęgrami, Serbią, Kroacyą i Rumelią.

M e d y o l a n ,  23. Marca. — Na bankiecie wczoraj wyprawio­
nym na cześć Garibaldego, przemówił tenże o potędze idei i przy­
szłości W łoch. Przypominał mnóstwo poległych obcych męczenni­
ków za wolność W łoch , poczytuje wdzięczność dla Węgrów, Pola­
ków i innych ludów za obowiązek W łoch  i zakończył mowę swoją 
wiwatem na W iktora Em anuela, na arm ią regularną i na ochotni­
ków- Tiirr przem awiał o W łoszech, których bitwy były staczane 
za ludzkość. Bixio wniósł toast za solidarność i łączność ludów, 
Feletri spełnił toast na cześć Wołochów. Garibaldi przyjmował de- 
putacyą z W enecyi, k tóra ofiarowała swoje usiłowania ku uzupeł­
nieniu zjednoczenia Włoch.

P a r y ż ,  23. M arca — Cesarz przyjmował depntacyą, która 
mu doręczyła adres. Cesarz wynurzył swe podziękowanie deputa- 
cyi i dodał, że niema myśli oddzielić się od izby, której wsparcie 
było mu tyle pożytecznem. Prawo finansowe i budżet wymagają 
gruntownego zbadania. Cesarz liczy na izbę, która posiada całe 
jego zaufanie. Urzędowy tekst mowy jeszcze nie jest ogłoszony.

T u r y n ,  22. Marcs — Na posiedzeeiu dzisiejszym izby depu­
towanych wybrano ministeryaluego kandydata Techio głosami 129, 
przeciwnik Lanza m iał tylko 80 głosów za sobą. Tak więc Techio 
obrany prezesem. — Ofiarowano tekę spraw zagranicznych Torrcar- 
sowi

T u r y n ,  23. Marca. —  M o n a r c h i a  n a z i o n a l e  mówi 
o okólniku m inistra spraw zagranicznych, w którym polityka jest 
objaśnioną, której się Włochy trzymać będą. Trzy punkta są 
w nim główne: uznanie W łoch i stanowisko, które się im należy 
pomiędzy europejskiemi mocarstwami, kwestya rzymska i kwestya 
wenecka. Okólnik uważa prawo uznania Włoch za widoczne, co do 
Rzymu mówi, że on równocześnie ma być rezydencyą papieża i środ­
kiem rządu włoskiego Poczytuje rozwiązanie kwestyi weneckiej 
zgodnie z życzeniami Włoch jako konieczne do utrzymania europej­
skiego porządku, gdy obecne położenie rzeczy nieustannem jest nie­
bezpieczeństwem dla powszechnego pokoju.

Połączenie armii południowej z regularną arm ią potwierdza się.

B e r l i n ,  23 Marca — Dzisiejszy S t  a a t s a n z e i g e r  zamieszcza naj­
wyższe rozporządzenie z d. 22 Marca 1862 r. dotyczące utworzenia nowego 
medalu koronacyjnego, który na wstążce pomarańczowej ma być noszony 
przez krajowców, którzy byli w orszaku koronacyjnym, którzy na koro- 
nacyą zaproszeni przybyli i którzy podczas uroczystości koronacyjnej 
pełnili służbę jako jenerałowie, oficerowie, podoficerowie i żołnierze.

— Tenże S t a a t s a n z e i g e r  zamieszcza drugie najwyższe rozporzą­
dzenie z dnia 21. Marca 1862 dotyczące zniżenia stopy procentowej z 4 '/2 
na 4 od pożyczki zaciągniętej na mocy najwyższych rozporządzeń z dnia 
7. Maja 1850 i 28. L istopada 1851 r. O ile te pożyczki nie są już umo­
rzone przez wylosowanie mają być wypowiedziane i wypłacone tym wie­
rzycielom , którzy do 1. Paźdz. r. b. nie przystaną na zniżenie procentu 
z. 4 '/2 na 4 i tej woli nie okażą przez złożenie swych obligacyi w kontroli 
długów państwa lub w kasach głównych rejencyjnych do przestemplowa- 
nia ich na 4 procent i to najdalej do 30. Kwietnia r. b. Przenoszący 
zwrot swych kapitałów nad zniżenie procentu, odbiorą je po nominalnej 
wartości w dniu 1. Paźdz. r. b. albo z kasy umorzenia długów lub z głó­
wnych kas rejencyjnych, gdzie złożą obligacye.

B e r l i n ,  23. Marca. — Dzisiejsza N a t i o n a l  Zt g .  rozpatruje się 
w stronnictwach, na które ludność pruska jest rozdzielona. Przyjmuje 
tylko historyczne dwa stronnictwa, jedno feudalne, drugie ludowe. Do 
ostatniego liczy ludność miejską i wiejską bez szlachty, do pierw­
szego szlachtę. Tamto niemiało dawniej udziału w rządzie, to zaś 
miało udział. Klasa ostatnia, która w rządzeniu ludem miała udział, 
miała też liczne przywileje, które z czasem tak  ludowi jakoteź państwu 
stały się nieznośnemi. Chwycono się więc konstytucyi, a gdy ta  tyle 
znaczyła, że dotąd posłuszni i płacący mieli brać udział w prawodastwie 
i podatkowaniu, przeto szlachta nową konstytucyą uważała jako środek, 
który ją  pozbawił przywilejów. Łatwo było zaprowadzić konstytucyą, 
ale nie łatwo ją  w życie wprowadzić. Okazała się potrzeba utworzenia 
silnego stronnictwa ludu na obronę konstytucyi przeciw dążnościom 
szlachty i wciągnienie do niego całego l u d u , ale niedostawało z począ­
tku  dosyć jasnego pojęcia. Dopiero reakcyi było potrzeba i podwojenia 
wojska stojącego, aby okazać ludowi dobitnie ucisk i kosztowność pano­
wania szlacheckiego. Wskutek tego w roku zeszłym utworzyło się stron­
nictwo ku tem u celowi, i wystąpiło podczas wyborów pod nazwiskiem 
stronnictwa postępowego. Całą nienawiść wywarli przeciw niemu feu­
dalni, z ich odezwy wydanej przed trzema dniami do wyborców widać, 
żę upatrują w każdem ustanowieniu praw ludowych napaść na swoje 
przywileje i aby pokryć swoje osobiste widoki, przyjmuję za hasło, że 
monarchia jest w niebezpieczeństwie. Swoje przywileje nazywa żywo- 
tnemi warunkami pruskiem i czyli podwalinami instytucyj pruskich, 
a stronnictwo postępowe poczytuje za jedynego nieprzyjaciela niebezpie­
cznego, który zarówno wszystkim dobrym iustytucyom zagraża. W obec 
tak szczerze wypowiedzianych orzeczeń niemamy co innego do życzenia, 
aby władze tę sarnę powolność okazały innym odezwom i innym pismom, 
nie biorąc je zaraz za zasiew nienawiści i podburzania. Sądzimy, że 
na przyszłych wyborach znów stronnictwo ludu wystąpi i że ono wzra­
sta, a jeżeli trzecie zechce się stronnictwo wsunąć między szlachtę 
a stronnictwo ludu, pozostawiamy dla każdego w-niem miejsce, ale wąt­
pimy o jego powodzeniu.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  20. Marca. — Wczoraj wieczorem wypuszczono z cy­

tadeli pastora Otto. W yroku na niego jeszcze niewydano i tylko wypu­
szczono go ze względu na zrujnowane zdrowie jego. Sądzą że wyrok nie 
wypadnie na niego surowy, bo ma w dyrektorze komisyi spraw we­
wnętrznych Krusensternie, będącym oraz prezesem konsystorza prote­
stanckiego, dobrego znajomego. Na Schlenkera kupca podobno ciężki 
wypadł wyrok, ale za nim podobno wstawił się Liiders do Petersburga, 
lubo mu wyrzucał, że jako kupiec niepowinien się mięszać do polityki. 
Co wam do polityk i, co wam jak  rządzimy, wy pilnujcie zarobku i na 
nim przestawajcie, tak  mówił do obżałowanego.

Mówią, że Aleksander Zamojski uwięziony za posiadanie ręcznej 
drukarni został zaknutowany w cytadeli, ponieważ nie chciał wymienić 
współwinowajców pisujących odezwy do Warszawian. Przynajmniej do­
tąd nikogo nie aresztowano z jego powodu. Moskale teraz używają to r­
tu r  w formie knutów.
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na obywatelach. W  W ieluniu sprowadzili Żyda na odwach, ponieważ 
hardo  odpowiedział jednem u Moskalowi. Pułkow nik kazał go zabatożyć 
na  śmierć. Jed u a  zagraniczna p rasa  może służyć za organ ofiar zab ija­
nych , wywożonych na Sybir w K rólestw ie Polskiem  i zabranych pro- 
wincyach jak  L itw ie, Podolu i U krainie, gdzie równio M oskale się srożą.

—  Rządy gubernialne otrzym ały rozkaz aby poleciły swym delego­
wanym, którzy w im ieniu cesarza m ają sk ładać podziękowania chłopom  
za ich zachowanie się podczas ostatn ich  ruchów. Gaz. wrocł.

W a r s z a w a ,  21. Marca. — W czoraj w kościele arch ikatedralnym  
i m etropolitalnym  ś. Ja n a  kazał jak  zwykle najdostojniejszy Jk s . Feliński 
arcybiskup warszawski m etropo lita , k tóry  ten obowiązek kaznodziejski 
p rzy ją ł na siebie przez cały post wielki i trw anie nabożeństw pasyjnych 
w tejże świątyni. N ajdostojniejszy arcypasterz mówił o wzajemnej m i­
łości i przebaczaniu u ra z , a słowa jego trafiały do serc słuchaczów prze­
pełniających ten  obszerny przybytek.

— W  d. 6. M arca r. b. o tw artą została rad a  m iejska w Suw ałkach. 
Zgrom adzeni członkowie rady, po spraw dzeniu ważności wyborów, wyko­
nali w dniu tym  przysięgę podług roty i o b rząd k u , i oznaczyli term ina 
peryodycznych rady m iejskiej posiedzeń. N a trzym ającego w radzie pióro 
wybrany został p. Józef Cholewiński.

W  Radom iu otwarcie rady m iejskiej nastąp iło  w d. 15. M arca r. b. 
P o  spraw dzeniu ważności wyborów, p rzystąp ili członkowie do wykona­
n ia  przysięgi również podług roty  i obrządku , oznaczyli term ina peryo­
dycznych zgrom adzeń i w ybrali jednego z pomiędzy siebie do prow adze­
n ia pro tokółu  posiedzeń. Do obowiązków tych powołany pan  Michał 
Przychodzki.

W a r s z a w a ,  17. M arca. —  Sprawdziły się zupełnie wieści o nie- 
ludzkiem  katow aniu A leksandra Zamojskiego w cytadeli. W rzeczy 
samej obnażonego do pasa i bitego badała kom isya śledcza pod prezy- 
dencyą jen. Rożnowa. K ije gibkie calowej grubości k raja ły  plecy nie­
szczęśliwego więźnia i odbiły, szczególniej z prawego boku, szm at ciała. 
Śm ierć w jakikolw iek sposób zadana, mniej wstx’ętu  obudzającą jest 
karą , od takiego postępow ania śledczej komisyi. Męczony nic nie m ó­
w ił,, a  po wytrzym aniu paręse t kijów zem dlał i nie daw ał praw ie znaku 
życia. Przestano go bić i na prześcieradle, drugim  prześcieradłem  n a ­
krytego wyniesiono z komisyi i przywołano lekarza. Leczą go więc te ­
raz, ale podobno m ała  je s t nadzieja u trzym ania go przy ży c iu ; m a po­
dobno mocno uszkodzony krzyż pacierzowy. F a k t ten głośny w całej 
W arszaw ie i zgrozę wywołujący, kom entarza n iepo trzebu je; wskazuje 
on w całej okropności n a tu rę  zarządu policyjno wojskowego rosyjskiego 
w K rólestw ie.

W czoraj wyprowadzono znowuż oddział więźniów skazanych do 
wojska w korpusie orenburgskim  lub do ro t aresztanzkich w twierdzach. 
Prowadzono ich pod esko rtą  na kolej w arszaw sko-petersburgską, k tó ra  
skończona praw ie zupełnie do granicy litew skiej, nie jest jeszcze otwo­
rzoną d la  publiczności, ale więźniów teraz  przewozi, gdy pierwsze od­
działy w zimie pędzono piechotą. Pom iędzy nim i byli: Ignacy Adam- 
czyński la t 36, A ntoni Sokołow ski la t 22, Jan  Grzegołowski la t 26, Roch 
M ikołajewski la t 20, Jan  M ichalski —  wszyscy rzem ieślnicy, areszto­
wani po rzezi 8. Kwietnia, a  teraz do wojska skazani. W ywieziono 
także Ju lian a  Jędrzejowskiego, syna w łaściciela ziemskiego z nad Pilicy, 
oskarżonego przez fałszywą denuncyacyę, a sądzonego w P iotrkow ie 
i skazanego na la t  3 dó ro t aresztanckich w Bobrujsku. W yrok tak  n ie­
sprawiedliwy zatw ierdził tameczny naczelnik wojenny książę B agration, 
potom ek znanej ze swej ludzkości i prawości rodziny gruzyjskiej, i sam 
dotąd używąjący opinii więcej od innych ludzkiego dyktatora. Do rot 
aresztanckich w B obrujsku także w ysłany został Lebanowski M ikołaj, 
szewc z W arszawy, k tóry  ja k  donosiłem , otrzym ał 100 kijów zanim go 
■wyprowadzono. W B obrujsku prócz szan. ks. B iałobrzeskiego, który 
doświadcza tam  dość względności, osadzony je s t także rab in  K ram sztyk. 
H enryka i A leksandra K rajew skich z Moskwy powieziono do Tambowa, 
a  Szym ona Tokarzewskiego do Kazania. J. G rajnerta  wypuścili z cyta­
deli, Kurowskiego wywieźli za g ran icę; Nowickiego Antoniego i L. Grzy­
bowskiego z Modlina przywieźli do cytadeli, w której siedzi także, wy­
dany przez Prusaków  z B erlina Pom ian, a  siedzi od 1859 roku, o czem 
n ik t w W arszawie nie wiedział.

P ow tarzają  się wieści, iż rząd zam ierza otworzyć rady  m iejskie i po­
wiatowe jeszcze pod obecnym obostrzonym stanem  wojennym, pod k tó ­
rym  samowolność policyi i wojska ograniczać i ścieśniać może dowolnie 
■czynności i atrybucye rady ustaw a przepisane. Część opinii je s t za nie- 
przyjęciem udziału w radach  dopóki stan wojenny nie będzie zniesiony. 
Nie podzielam y zd an ia , aby teraz  bezwzględnie nie przyjąć udziału w r a ­
dach, a pod tym względem m niem anie nasze wyraziliśmy w przeszłym liście.

O projekcie ustawy reorganizacyi szkół i zakładów wychowania, 
krążą rozm aite pogłoski. Jedn i pow iadają, że zosta przez cesarza przy­
jęty, lecz z licznemi zm ianam i; inni mówią, ze został do archiw um  na 
wieczny spoczynek odesłany; inni w reszcie, że kom itet który rozpatruje 
p ro jek ta  rozstrzą-mięte już w radzie stanu  w W arszaw ie, a do zatw ier­
dzenia cesarza do Petersburga p rzesłane, przejrzenie pro jek tu  rozłożył 
na la ta . Zdaje s ię , że osta tu ia  wersya b liską je s t prawdy, co znowuż 
dowodzi nieszczerości rządu rosyjskiego w wykonaniu przyobiecanych 
uroczyście reform. K om itet o którym  mówię, obraduje pod prezydencyą 
B łudow a, członkam i jego są : M ajendorff, Panin (m inister spraw iedliw o­
ści), Gołowin (oświecenia). W ełuiew (spraw wewnętrznych), Tymowski 
(spraw Król. Pols.), Płaionow i W ielopolski. P ow iadają , że teraz pan 
W ielopolski już w nim nie zasiada. W obec tego kom ite tu , znaczenie 
rady stanu K rólestw a zmniejsza się bardzo.

U trzym ują ciąg le , że liczba wojska w K rólestw ie ma być zwiększoną, 
że z Rosyi nowe pu łk i prow adzą dla wzmocnienia sił stojących w prowin- 
cyach zachodnich. Są to  jed n ak  dotąd tylko wieści. Zawsze jednak

pragną zwiększać armią, a pobór wojskowy ma w Królestwie nastapić 
w lecie. qz

Francya.
Dokończenie posiedzenia z dn ia  7. b. m.
P. Ju liu sz  Favre. D yskusya ta  mieści w sobie znakom itą naukę 

k tó rą  niechaj mi wolno będzie rozebrać. Dziękuję p. prezesowi rady 
stanu  (Baroche) że d a ł wyjaśnienia w przedm iotach żywo zajm ujących

Okoliczności, w jakich zgromadzenie to powołane jest do obrado­
wania, są ważne. Zbadam przeto granice tych prerogatyw, Nikt tego 
zaprzeczyć nie może, że słowa, które wychodzą z tego zgromadzenia 
zwrócone naprzód do was panowie! przechodzą'do kraju, który nas 
sądzi.

W krótce będzie on zawezwany, aby p rzy sta ł lub  oświadczył niezga- 
dzanie się swe z po lity k ą , której zgrom adzenie to sta le  się trzym ało. 
Nie będzie więc zbytecznem , zbadać kw estye, jak ie  nasuw a rząd  wewnę­
trzny Francyi.

P rzed chwilą p. prezes rady  stanu  rzek ł wam, że popraw ki nasze 
winny być uważane jako  program  postaw iony w obec redakcyi urzędo­
wej adresu, (hałaśliw a przerw a.)

Prezes. Co pan  nazywasz urzędow ą redakcyą adresu.
P . E. Ollivier. P an ie  prezesie 1 pozwól przecież mówić, (wrzawa.)
P rezes, (do p. Olliyier.) N ie mam  obowiązku przyjmować od p a ­

na rozkazów. Niezezwalam na tw oją interwencyę. Zapytuję p. Ju liu ­
sza Favre co rozum ie przez w yrazy: urzędowa redakcya adresu.

P. J . Favre. Rozum iem  urzędow ą redakcyą komisyi. (wrzawa.)
Prezes. Znajdujesz p an  zapewne to  wyjaśnienie nader prostem ....
P . E. Ollivier. Lecz panie prezesie! nie jesteś nauczycielem g ra­

m atyki (wrzawa).
P . J . Favre. W  mowie, k tó ra  zagaiła  to  posiedzenie. P. prezes 

ciała prawodawczego mówił o k ra tach  improwizaccyi. W ym agam , aby 
to nie było czczem słow em , mianowicie dla tych , k tórzy  pow ołani są 
użytkować trudnego praw a.

Prezes. P an ie  F av re , czyż je s t co lepszego nad dobrą wiarę w dys- 
kusyi. N ik t może nie je s t więcej nad  ciebie panem  słow a i w yrażeń , ja ­
kich używa.

P . J . Favre. Pragnąłbym panie prezesie, abyś był na mojem miej­
scu i takim jak ja kłopocie.

Prezes. W iem ja  i pan  wiesz równie dobrze ja k  ja ,  co chciałeś po­
wiedzieć p rz e z : urzędow ą redakcyę adresu.

P . J . Favre. P a n  prezes przypisuje m i zam iary, jak ich  niemam 
a  to  dowodzi ja k  może być przykrem  upatryw ać tam  m isterność, gdzie 
jej niema. Po trzebu ję  całego pobłażania izby. Jeżeli m am  być wstrzy­
mywanym co chwila za niepopraw ność mego wyrażenia, zrzekam  się 
głosu. Potrzebuję pewnej swobody u m y słu , lecz jakkolw iek  może iui- 
hiow olnie, wszystko jednak  czyni* p . prezesie, aby mnie jej pozbawić
(wrzawa). Zrzekam  się głosu.

Prezes. S ą d z ę , że m am  praw o postaw ić tu  praw dę przez nikogo 
niezaprzeczaną. N ieodbieram  p anu  g łosu , niekrępuję swobody dysku- 
syi. Pod tym  względem o d d a w a li mi słuszność nawet przyjaciele twoi. 
Mam więc praw o powiedzieć, że postaw a jak ą  pan  względem mnie przy­
b ra łeś nie je s t lojalną.

P. J. havre. Niedozwolę p. prezesie, abyś ż powodu tego wydarze­
n ia podejrzy wał moją lojalność. Mogę panie p rezesie , odpowiedzieć tem i 
sam em i słow am i, lecz nie uczynię tego przez poszanowanie siebie sa- 
mego.

Prezes. Czy pozwolisz mi pan  zrobić sobie uw agę? M ówię, że 
gdybym m iał zwyczaj przeryw ać c i, gdybym chciał krępować cię w wy­
rażeniach myśli, m ógłbym  pojąć, że chcesz zrzec się głosu. Lecz nie raz 
oddaw ałeś m i pan  spraw iedliw ość, że zostawiam mowcom zupełną swo­
bodę, jeżeli nie uderzają na to, co niepowinno być zaczepianein. Od­
wołuję się do izby. Izba po ję ła  znaczenie wyrażenia twego. Obstaję 
przytem , że miałem prawo pana powstrzymać. Powtórzyłeś pan tylko
zdanie pana Picard, k tóry  da ł do zrozum ienia, że adres redagow ał ra ­
czej rząd  niż komisya.

Liczne głosy. B ardzo dobrze!
Prezes. Nie szukaj pan przeto wybiegów.
P . J. Favre. Nie szukam  ich.
Prezes. Pozwól sobie pan powiedzieć, ż e  wyraz: adres urzędowy 

nie wyszedł z u st tak  biegłych jak  twoje, bez zam iaru. Niedozwolę, abyś 
się pan staw iał tu jako  ofiara; przerw ałem  ci, gdyż m iałem  do tego 
prawo. Proszę pana  Favre abyś dalej mówił. Jeżeli nie zechcesz zabrać 
głosu, dam go komu innemu.

P . J .  Favre. Oświadczam na honor, że zam iaru p r z y p is wanego mi 
niem iałem  ani na chwilę w tnyśli.

Prezes. Ponieważ pan twierdzisz, że niem iałeś t e g o  zam iaru, prze­
praszam  go, że się omyliłem i żem tak  sądził. P roszę mówić dalej.

P. J . Favre. Aby zakończyć spó r, powiem, że na stanow isku jak ie  
nam  dauem zostało, nie będziemy się uciekać do maskowania mowy. Po­
łożenie nasze, panow ie, je s t pełne niebezpieczeństw i trudności. Za ka­
żdym frazesem narażeni jesteśm y na to, iż gdy wyraz jaki nie zostanie 
zrozumiany, niezadowolenie ściągnie na nas bądźcie pew ni, że nie z roz­
koszy narażam y się na podobne położenie i że uczucio obowiązku sk ło ­
nić nas może ty lko  do mówienia dalej.

Poniew aż zajście to jest ukończone, niech mi izba pozwoli wrócić 
do uwag m o i c h .  Dyskusya ta  je s t po trzebną , potrzebną szczególnie dla 
na rodu , który  jest sędzią naszym.

W ostatnich 10 la tach , panow ie, zaszły fakta znakom ite. Dwa szcze­
gólniej m ają pomiędzy nieini pierwszeństwo. Pierwszym jest dekret 
z 2L  L istopada 1860. Jak ąż  mu nadać nazwę aby go scharakteryzow ać? 
W strzym am  się od defiuicyi n iebezpiecznych, powiem ty lko  że naród od-
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z y s k a ł  prawo nieprzedawnione, wieczne, słuchania słowa swych pełno­
mocników, a pełnomocnicy prawo mówienia o sprawach publicznych.

Dekret z 24. Listopada zawiera w sobie objaw tej prawdy, że władza 
jedyna, pomimo obszerności swej podstawy, nie może sobie wystarczyć; 
w razie danym powoływać się musi na władzę prawodawczą.

W  dniu 24. Listopada 1861 zaszedł inny lakt który także ma swe 
znaczenie. Chcę mówić o liście, którym cesarz wezwał pana Foulda 
do ministerstwa finansów, i o sprawozdaniu ogłoszonem przez tegoż
męża stanu. . ,

W s z y s t k i m  znane niedobory, jakie to sprawozdanie wykazało i śro­
dki wskazane przezeń aby im zaradzić. Środki te przypominacie sobie, 
nie będę wam więc powtarzał wyrazów tego ważnego aktu.

Jakież były następstwa tego podwójnego faktu. Oto takie, iż 
w kraju i obok konstytucyi, gdzie istnieje monarcha i zgromadzenie wy­
borcze, konieczną jest rzeczą aby władza podzieloną była pomiędzy pier­
wszym i drugiem. W jakiej mierze? Jest to tajemnica mężów stanu, 
lecz podział jest konieczny. Otóż panowie! jeżeli prawda że po 10 la ­
tach panowania przyszło do tego, czyż jest rzeczą rozsądną, logiczną, 
aby władza najwyższa górowała nad aktam i najdelikatniejszomi życia 
publicznego, nad aktami, które rozstrzygają o przyszłości kraju? Czyż 
jest rzeczą rozsądną zostawiać samej władzy najwyższej kierunek ducha 
publicznego, prowadzenie wyborów, administracyę kraju i to bez oso­
bnej kontroli.

Niebez wątpienia, i to właśnie uświęcają te zasady z roku 1789,
0 których tylokrotnie była mowa i które nam się wydają rodzajem wieży 
babilońskiej, na gruncie której wszyscy się spotykają; są one jednak 
podstawą naszego prawa publicznego. Dla tego, panowie, chcemy spró­
bować zwrócić was do naszej poprawki. Jesteśm y konserwatystami 
(śmiech) a pan prezes rady stanu jest rewolucyonistą (śmiech i szemra­
nie), gdyż zaprzecza zasady 1789 roku lub przynajmniej odsyła je do 
nieba, a sam pozostaje na ziemi aby je gwałcić według upodobania, 
(nowa przerwa).

Prezes rady stanu sprzeciwił się uroszczeniu niewielkiej liczby de­
putowanych, którzy sobie przypisują prawo mówienia w imieniu kraju. 
Czemże w istocie jesteśmy? prochem niedostrzeżonym, odpadłym od 
mądrego mechanizmu działającego w wyborach.

Cóż wyobrażamy? kilka milionów wyborców? Nigdy podobnie nie 
przemawiano wt zgromadzeniu wolnem. A jeżeli utrzymywać nie bę­
dziemy że słuszność jest zawsze po stronie większości, przyznać trzeba 
mniejszości prawo mówienia o rzeczach wszelkiego rodzaju, pod wa­
runkiem że nieprzekroczy ani zwyczajów ani ustaw.

Lecz pod pozorem poszanowania ustaw, nie trzeba zniżać chara­
kteru deputowanego. Właśnie dla tego że zgromadzenie posiada władzę 
wotowania ustaw, jest ona wyższą nad nie, i prawo krytykowania ustaw 
istniejących nie może być zaprzeczone mniejszości.

 jeo ry a  przeciw któ^oi protestuje^ mie. jest bynajmniej nową. Po
wszystkie czasy spotykać było można ludzi, którzy chcieli przygnieść 
wszelki rodzaj dyskusyi specyficznym ciężarem większości. Lecz po 
wszystkie czasy również wymowne głosy dały się słyszeć, aby odzyskać 
prawo krytykowania złych ustaw.

Posłuchajcie słów powiedzianych w innej epoce w dyskusyi nad 
ustawą prasową przez znanego mówcę; rzekł on: »Chcieć dosięgać dru- 
karzów, jest to chcieć znieść wolność druku.« Mówca ten zmienił się 
bardzo odtąd.

•P• Favre przytacza kilka ustępów z tej mowy, w której było powie- 
dzianem: »Cenzura którą wykluczyliście konstytucyą, wraca pośrednio
1 niepojęcie przez pociągnienie drukarzów.« Mówca dodał: »Gdyby ta  
była ustawa, byłaby złą,« a frazes ten, zważcie na to dobrze, miał obok 
siebie tę uwagę; (SZmer w centrum), (śmiech).

O dkądże,—-m ów ił w końcu mówca, — odkądże niemamy prawa 
powiedzenia o ustawie że jest złą.

P. Favre mówi dalej w tych słowach: Odwołuję się od mówcy ów­
czesnego do teraźniejszego ministra.

Zarząd prasy na innych opiera się zasadach niż zasady z r. 1789. 
W e Francyi jest kierownik naczelny myśli, o ile ta  wyraża się przez 
prasę peryodyczną.

Prasa jest postawioną pod zarządem, jakiego jeszcze nie zastoso­
wano do książek i broszur, a to zapewne dla tego że prasa jest najpotę­
żniejszym środkiem kontrolowania aktów administracyi. Doniosłość jej 
jest właśnie powodem jej krępowania ustawami. Książki i broszury są 
Podrzędnemi środkami, dla tego większą im przyznano wolność. Bądź­
cie pewni że gdyby tę samą miały wżaność jak dzienniki, podlegałyby 
fej samej surowości.

Jeżeli ten środek surowy dobrym jest dla prasy, dla czegóż nim nie 
jest dla książek i broszur? a jeżeli jest złym dla książek i broszur, dla 
czegóż jest dobrym dla p rasy? (szmei-). Rząd przywłaszcza sobie pre­
rogatywy tak nadzwyczajne, że zapytać się trzeba, dlaczego ich nie sto­
suje od wszelkich objawów ducha.

Z katery ostrzeżeń, może on dawać lekcyę re lig ii, moralności, hi- 
storyi jak już dawał lekcye polityki. Jeżeli tak jest, to uważa on się 
za mądrzejszego, moralniejszego, religijniejszego niż ktokolwiek, lecz 
dla czegóż w takim  razie nie stanowi w każdym przedmiocie co powie­
dzieć wolno?

System ten nie jest nowy. panował on przed r. 1789. W tedy rzec 
była można że mórg Francyi jest w rękach monarchy. Wyrwał on się 
na szczęście z tych uścisków, lecz niewiadomo jak, stało się to skutkiem 
reformy, która otwarła w kilku punktach E u ro p y  schronienie wolności 
myśli. Dreszcz przejmuje zastanowiwszy się że książka »Esprit des 
Lois* byłaby pozostała dla Francyi niewydaną, gdyby nie prasa holen­
derska i angielska. (Poruszenie).

Dziś we Francyi jeden jest tylko dziennikarz, a ty m  jest cesarz 
(wykrzyki i szmer). Wyraz tej myśli nie może nikogo dotykać.

Dziennikarstwo nie zawisło na pisaniu tego , co codziennie pojawia 
się w gazetach. Mógłbym przytoczyć jaką boleścią przejęty był pewien 
naczelny redaktor będąc zmuszonym zamieścić wstępny artykuł sprze­
czny z swemi zasadami. Dziennikarstwo zależy więc w każdej chwili od 
władzy najwyższej, która je tworzy, pozwala mu istnieć według swego 
widzimisię i k tóra może przeciąć nić dni jego, gdy jej się podoba. Myśl 
przeto pnbliczna jest rzeczywiście, powtarzam , w rękach rządu. Pan 
prezes rady stanu mówił o upoważnieniach danych 31 dziennikom polity­
cznym ; pomnożą one według zdania mego tylko liczbę pisarzy skaza­
nych na posłuszeństwo pod karą  śmierci, natchnieniom pochodzącym 
z góry. ̂

Mówią nam że wszelkie natchnienia mają swych reprezentantów, 
tak  nie jest, wydają one się jakoby miały reprezentantów, lecz ich nie 
mają. A rtykuł udzielony, ostrzeżenie powstrzymuje natychmiast pisa­
rza, który sobie pozwoli zboczenia. Łatwo prócz tego dostrzedz , że a r­
tykuł nie należy do rędakcyi zwykłej dziennika i jest jej narzucony.

Taki jest los prasy. N ikt nie zaprzeczy, nawet szan. p. Baroche, 
który mówił z otwartością za jaką dzięki mu składam, o systemie ostrze­
żeń. Rząd posiada władzę dowolną, tak  iż najmoralniejszy, najcnotli­
wszy z filozofów może mieć odmówione sobie upoważnienie, które otrzy­
muje jego służący. (W ykrzyki i wrzawa).

W roku zeszłym, żądałem wyjaśnień wpewnej sprawie prośby o upo­
ważnienie, k tóra została bez odpowiedzi. Powiedziano mi że ten który 
prośbę zaniósł, nie był godny upoważnienia żądanego. Rząd wiedział 
że w r. 1848 mial udział w redakcyi tych dzienników, których nieumiano 
naw et przytoczyć nazwy. Otóż przekonać się mogłem, że ten człowiek 
potępiony siedział w epoce o której mówiono, na ławach szkolnych 
i otrzymał w liceum w Nantes koronę, k tórą włożyły na jego młodzień­
cze czoło, ręce, które nie były jeszcze wtedy rękam i ministra.

Z tego przykładu sądźcie panowńe co się dziać m oże; jest to przy­
wara samowoli. Wiem że rząd nie zawsze używa surowości ustaw kar­
nych, lecz jestto łaska która obraża godność dziennikarza.

Co się tyczy uważania systemu ostrzeżeń jako postęp, mający za­
chęcać do naśladowania narody sąsiednie odpowiem p. prezesowi rady 
stanu, że Austrya się go zrzekła i podejmuję się przyjąć dyskusyę nad 
położeniem prasy w tym kraju.

Lecz co jest ważniejszem to że ostrzeżenie jest uzurnacyą władzy 
sądowej. Jestto  wymiar kary, którego następstwem bypł może u tra ta  
własności. Obywatel niepowinien być narażonym na karę nie wymie­
rzoną przez sądy, a wszędzie gdzie się podobne nadużycia napotyka, 
w społeczeństwie zły powstaje zaród.

Ostrzeżenie jest prócz tego karą wymierzoną przy zamkniętych 
drzwiach i bez możności przewidzenia jej.

Ustawa przeciwnie jest jasną i wydatną, określa ona granicą tego, 
co jest wolnem a co nie wolnem. Jestże to system zgodny z normalnemi 
konstytucyami wielkiego narodu, gdzie rozkaz m inistra może tym spo­
sobem z ty łu  uderzyć.

Co do nas protestujemy ciągle przeciw podobnemu stanowi rzeczy 
i żądamy aby ustawa była zmienioną. Niechaj nas nie nazywają kazno­
dziejami anarchii i rewolucyi! niechaj znikną te mary przeszłości. Chcemy 
powrotu ustaw z r. 1819. Nigdy ustawa ta  niebyła uważaną za rewolu­
cyjną, otrzymała ona wymowne pochwały od tych nawet, którzy dziś 
przeciw nam występują, była ona zawsze poczytywaną jako cudowne po­
jednanie pomiędzy władzą i wolnością.

Rząd wasz jest słaby i niemoże znieść systemu z r. 1822, a ustawy 
z czasów restauracyi budzą w nim obawy. System obecny jest przeci­
wny zasadom z r. 1789. prawidłom polityki i moralności i powtarzam, że 
prawo to dowolne władzy wykonawczej daje rządowi kontrolę i kierunek 
ducha publicznego.

Taki stan rzeczy ma ogromne następstwa i wpływa mianowicie na 
wybory.

P. prezes rady stanu rzekł wam: nie jesteścież reprezentantami 
Francyi? Nie będziemy wszczynać dyskusyi w tej mierze, lecz niech nam 
będzie wolno powiedzieć, że głosowanie powszechne jest narzędziem po- 
słusznem w rękach rządu (przeczenie). My, kandydaci opozycyi, czyż 
nie weszliśmy tu w wyłącznych warunkach? Gdy szranki są otwarte, je ­
den z kandydatów jest rozbrojonym, drugi ma wszelkie prerogatywy. 
Niemamy nawet wolności w'yborczej, jak przed r. 1719. W r. 1788 wy­
borcy gromadzili się i przeglądali księgi zażaleń z zupełną swobodą.

P. prezes rady stanu powiedział, że podczas ostatnich wyborów, 
komitety były upoważnione w Paryżu. Prawda, lecz były zakazane na 
prowincyi (przerwa).

Mówca powiada dalej, że w czasie wyborów wywierany bywa nacisk 
przez prefektów, aby kandydaci rządowi byli wybierani i przytacza przy­
kłady, że mimo tych wszystkich nadużyć ze strony władzy, n ik t targnąć 
się nie może na te nadużycia najmniejszem słowem, bez obawy kary.

Co do mnie, kończy mówca, utrzymuję, że ustawa z 27. Lutego 1858. 
biorąca źródło w sytużcyi wyjątkowej, nie może być utrzm aną w czasach 
spokojnych.

Wielebym m iał jeszcze do powiedzenia o innych zasadach zaręczo­
nych w r. 1789, o wolności osobistej naprzykład. Rząd ma przeciw niej 
broń wyjątkową. Używa on jej bardzo oględnie. W  świeżem wydarze­
niu, w nagłem zamięszaniu, widziano pólicyę rzucającą się na młodzież 
niewinną, aresztującą ją  masami i zapominającą wszelkiego umiarko­
wania. (nowa wrzawa).

Wolność osobista, panowie, wtedy nam tylko jest drogą, gdy ściśle 
jest spojoną z godnością osobistą. Dom to jest wolność osobista. Lecz 
szpieg tam  wtargnąć może. Opowiem wam wypadek, który mnie do­
tyczy. W ostatnich dniach pomimo mego charakteru nietykalności, za-



szczycono mnie wyłącznym nadzorem i dostrzegłem, że nawet do pałacu 
sprawiedliwości towarzyszy mi piękny, przyznaję młodzieniec, który cho­
dził za mną z pokoiu do pokoju, zapewne aby się uczyć prawa, (śmiech) 
To mu wyszło na dobre. Udał on się do najmłodszego z moich sekreta­
rzy, młodzieńca pełnego zacności, wychowanego przez pobożną matkę. 
Sekretarz ten musiał iść do komisarza policyi, aby usłyszeć opowiada­
nie moich wypadków w dniu owym, które dzięki Bogu całkiem były nie­
winne. Policya daremny koszt poniosła. Lecz pytam nie jestże to za­
machem na godność członka tej izby, a z drugiej strony trwonieniem fi­
nansów państwa? Gdy tyle mówią o oszczędności, jestże chwila trwonie­
nia grosza, z którego mógłby być zrobiony lepszy użytek) Skarby Chin 
prawnie lub bezprawnie nagromadzone niewystarczyłyby, aby opłacić 
doniesienia wychodzące z tej jaskini, (bardzo dobrze 1) Panowie! jeden 
jest tylko środek zaradzenia temu stanowi rzeczy, to jest wymazać z ustaw 
naszych cokolwiek ma minę dowolności.

Jeżeli rząd uczynić tego nie zechce, niech ma odwagę wystąpienia 
z swym systemem, niechaj powie, że zasady z roku 1789 nie mają nic 
wspólnego z obecnym stanem rzeczy, niech wskrzesi wielkości zgasłych 
monarchii. Colbert albo Richelieu! lecz dopóki system ten zachowacie, 
niemówcie, że macie zaszczyt rządzenia wolnym narodem, (poruszenie).

— Ciało prawodawcze rozbierało na posiedzeniu w dniu 11. b. m. 
4. paragraf adresu odnoszący się do sprawy rzymskiej. Trzy mowy za­
pełniły całe posiedzenie, mowy zapatrujące się z zupełnie odmiennego 
stanowiska na pomienioną sprawę. Pan Juliusz Favre ze zwykłą wymową 
popierał poprawkę wniesioną przez niego i czterech jego kolegów, żąda­
jącą natychmiastowego opuszczenia Rzymu. Pan Keller popierał temat 
wprost przeciwny, jako z przekonania gorący stronnik papiestwa. Baron 
Dawid występował przeciw jedności Włoch uważając ją za utopię. Po­
dajemy tu obszerniej mowę pierwszego, który na tem posiedzeniu głos 
zabrał:

P. J. Fayre. Panowie! poprawka jakąśmy wnieśli jest powtórzeniem 
rozwiniętych przezemuie w roku zeszłym idei, zasad i konkluzyi. Po­
wód ten nakazuje mi wielką w wyrażeniach trzeźwość. Będą one się 
odnosić do nowych tylko faktów, do postawy i polityki rządu obecnego. 
Żlebym zdefiniował tę postawę i politykę, gdybym rzekł, że to statu 
quo, że to bezruch, gdyż rząd nie umie lub nie chce powiedzieć, czy tę 
politykę i postawę zachowa dalej. Polityka jego zdaje mi się być, póki 
się nie przekonam że jest inaczej, niepewną i dwuznaczną: niepewność 
cięży nad sytuacyą kraju, otwiera pole wszelakim domysłom, zachęca 
niebezpieczntrzabiegi. Nagła zmiana niektórych moich kolegów, którzy

w roku zeszłym żywo uderzali na rząd, każe mi wnosić, że dobrze tłó- 
maczę to położenie. Mówią oni do rządu: dla kogoż jesteś? Czy jesteś 
obrońcą lub nieprzyjacielem stolicy św. Jeżeli jesteś jego obrońca, do- 
pomoż mu do odzyskania postradanych posiadłości jego, a jeżeli uświę­
casz obecnością twą grabież, opieka twoja jest tyranią, jest strażą hono­
rową przy konaniu, którego liczysz tętna. Jesteś w Rzymie dla tego, 
aby innym przeszkodzić w nim się znajdować. (L. c. nast.)

Przybyli tlo Poznan ia  dn ia  23. Marca.
B A Z A R :  S t a b l e w s k i  z  D ł o n i ,  D e s k u r  z W r o c ł a w i a ,  R a d o ń s k i  z D o m i n o w a ,  S w i n a r s c y  

z K r u s z e w a .  L a z a r ó w  z P o D k i ,  B r o d n i c k i  i W e r d e m a n n  z  N ie ś w ia s to w ic .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  R a d z i e j e w s k i  z W i e l e n i a ,  L e i c h t e n t r i t t  z B e r l i n a .  C o r s b r u c h  z N o -  

w e g o to m y ś l a ,  H a r d e n a c k  z  H i n z e n d o r f ,  S c h o d le r  z D z i a t y n i a ,  H e p p n e r  z Ś rem u .
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  G e b r k e  z B e r l i n a .

Z d n i a  24. M arca.
B A Z A R :  K a r w ic k i  i Z a k r z e w s k i  z  W r o c ł a w i a ,  M o d e r s k i  z  P o h k i ,  K o c z o r o w s k i  z M ik o s zek ,  

K o śc ie U k i  z C z a r l e y a ,  Z a k r z e w s k i  z  O s i e k a ,  R a d o ń s k i  z D a l e s z y n a ,  B r o n ik o w s k i  
z W i l k o w a .

M Y L I U S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  h r .  P o t w o r o w s k i  z P r z y s i e k i  n i e m . ,  S t e r t z e l  z S z c z e ­
c i n a ,  K o z ł o w s k a  z W ę g i e r c ó w ,  P l a g g e ,  F r a n k e ,  Z e i s s ,  S a c k u r  i  P u t z i g e r  z  B e r l in a ,  
W i t t h a u s s  z  K e t t w i g ,  H a u s s m a n n  z  F u r t h u ,  E y m e  z S z c z e c i n a ,  O ld e m e y e r  z  L i p s k a ,  
P l a t e r  z  H a m b u r g a .  ,

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  h r .  R ado l iÓ 9ki  z J a r o c i n a ,  K i r s c h s t e i n  z Z y d o w a ,  M ie d r i c h  
i S t a u d e  z B y d g o s z c z y ,  H a z a - R a d l i t z  z Le w ic ,  S c h w a r z e r  z  W r o c ł a w ia ,  G a l i e  z H i r s c h -  
b e r g a , H e n s c h e l  z R z e g a n u ,  S c h n a u f f l e r  z P f o r z h e im u .

H O T E L  D U  N O R D :  M e s c h k e  z L i p s k a ,  G o t t s c h a l l  z W r o c ł a w i a ,  B a r c z e w s k i  z O s i e k a ,  
N ic h e  z G r o d z i s k a .

O E H M I G A  H O T E L  F R A N C U S K I : b a r .  v . K n o r r  z G u t ó w ,  J a r a n t o w s k i  z W s z e m b o r z a ,  
K l u g  z M r o w i n a ,  S k o ln i c k i  z T r z c i e l i n a ,  W a l i g ó r s k i  z R o s t w o r o w a , H e i n i s c h  z B ie -  
z d r o w a ,  N e u m a n n  z H a l i .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Z a ją c z k ie w ic z  z K łe c k a ,  B u s s e  z K a r o l i n o w a ,  S i lb e r  z I z d e b n a ,  
F a l k o w s k i  z  Po lsk i ,  W a l z  z B u s z e w a ,  W e n d o r f f  z P r u ś c a ,  L a n g e  z Ś r e m u .

H O T E L  P A R Y S K I :  G r a b i a ó s k a  z P o ls k i ,  S k r z y d l e w s k i  z W o l i ,  L n t o m s k i  z  P o k la t e k ,  K a  
n i e w s k i  z L u b o w n ic z e k ,  J a r a c z e w s k i  z  G łu c h o w a ,  W e n d o r f f  z P r u ś c a ,  C e g l a r s k i  z  K u r ­
n ik a ,  J a n k i e w i c z  z  J e ż e w a .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  K u m m e r  z  C z e r n i e j e w a ,  Z e m b s c h  z  G n ie z n a ,  R i e m a n n  i R o s e n b e r g  
z B e r l in a ,  P e s c h n e r  z  S z c z e c in a ,  W u t t k e  z N is y .

H O T E L  E 1 C H B O R N A : H a m a n n  z g u s z to w s .  H o l e n d r ó w ,  P i o t r k o w s k i  z J a r o c i n a ,  W e y l  
z L e s z n a ,  C o h n  z P y z d r ,  H e y m a n n ,  B a u m q u a r t  i K r o t o w s k a  z  K o n in a ,  F r e n k e l  z W a r ­
s z a w y .

E I C H E N E R  B O R N :  G u z o w s k i  z  K ł e c k a ,  K r z y w o n o 9 z  G n i e z n a ,  K a s p a r o w s k i  z S k o k ó w ,  
H o n i g  z Ś m ig l a ,  F u c h s  z S k o k ó w ,  K r o h n  i L e w i n  z  R y c z y  woła .

P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M :  F e ig l i c k  z S z l a c h c i n a ,  B a u n  i K a p h a n  z  Ś r o d y ,  G e l l e r t  z G o ­
s t y n i a ,  K a n z  i K w i l e c k i  z  X s i q ż a ,  A b r a h a m  z  D o l s k a ,  B i b e r f e l d , K a n t o r o w i c z ,  B a n ­
n e r  i  J a b i ó s k i  z  W r z e ś n i .
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Księgarnia N. Kamieńsk.egu i Spółki w Pozna­
niu poleca:
Linde, Słownik języka polskiego, wy- Tai. sg r- 

danie nowe kompletne w 6 tomach . . 15 — 
Wojna w Polsce ro k u  1831. przez oficera

polskiego opisana w roku 1832.............. 1 10
J. Moraczewskiego, Jezuici w Polsce . .
Ujejski, Skargi Jerem iego......................

•* » » oprawne. . .
Podoskiego Teka, tom VI. zawierający 

dyplomatyczne noty poselstw z czasu 
Sasów i Piotra W ., Diariusze sejmo­
we i mnóstwo najciekawszych korres-
pondencyi ...............................................

wszystkie 6 tomów 12 
Jenerał Bem w Siedmiogrodzie i Wę­

grzech przez Czecza d r u g i e  wyda
nie  p o p r a w n e ...............................
Dzieje  P o l s k i  J. S z u j s k i e g o ,  D z i e ł a  

M i c k i e w i c z a  k o m p l e t n e  są znów w zapasie. 
Wszystkie zresztą dzieła, jakie tylko wychodzą 
w języku polskim są u nas do nabycia, albo na­
tychmiast się sprowadzają. — Książki do nabo­
żeństwa oprawne i nieoprawne polecamy.

OBWIESZCZENIE.
W  piąlfh  «lnia 28. Marca t. r. 

przed południem o godzinie Hej
sprzedany będzie publicznie w rynku obok. 
odivacliu łV Lesznie z ramienia 4 szwa­
dronu koń do kawalleryi nieodpowiedni, bez 
żadnej wady, 6 lat stary, wałach, 5 stóp ma­
jący wzrostu. Cena kupna złożoną być musi 
natychmiast przez kupującego w gotowiźnie w 
pruskiej monecie przy oddaniu konia.

Poznań, dnia 18. Marca 1862.
Król .  2. p r z y b o c z n y  p u ł k  h u z a r ó w  Nr. 2.

Miejska szkoła średnia.
Popis publiczny odbywać się będzie 

w Jklassaelt chłopców w pitjłek 
dnia 28. m.b.  przed południem od 9ej do 
12ej i po południu od 3ej do 6ej godziny; 
w klassacli dziewiząt w sobotę 
dnia 2f). Ili. b. przed południem od 9ej do 
12ej godziny.
Nowi uczniowie i uczennice przyj­

mują się w poniedziałek dnia 31. ni.
b. • chłopcy przed południem od 9ej do 12ej, 
dziewczęta po południu od 2ej do 4ej godzi­

ny w domn szkolnym przy ulicy W szy­
stkich SS. pod Nr. 4.

Z powodu braku miejsca dziewczęta mogą być 
tylko w ograniczonej liczbie przyjmowane.

N o w y  k u r s  r o c z n y  r o z p o c z n i e  s i ę  W C  ' W t ® -

rek dnia 1. Kwietnia.
f f l e l t t c h e r ,  Rektor.

Rzetelny Agronom poszukuje dzierżawy 
fo lw ark u  lub p ro b o stw a , około  500 do 800 m órg  
mającego, z inwentarzem lu b  bez inwentarza, 
naŚw. Jam-, b. Właściciele takowych, z wy­
łączeniem pośredników, są proszeni o podanie 
warunków dzierżawy pod #{. rM\ do Expedy- 
cyi niniejszej Gazety.

Nasiona żółtych olbrzymich Im- 
raków. przechodowane z znanego wybornego 
wrocławskiego gatunku Pohla, s z e fe l  po 5 Tal., 
macę po 10 Sgr. sprzedaje

C. I B e i n z e ,
posiedziciel folwarku w K ł e c k u ,  powiatu 

G n i e ź n i e ń s k i e g o .

Nowo-urządzony Hotel)
„ M i a s t o  R z y m “  

przy ulicy Albrechta (Albrechtstrasse) Nr. 17. 
w W rocławiu

poleca uprzejmie JE. A s t e l .
NB. Elegancko urządzone pokoje po 10 i 15 

Sgr. na dobę.

s j  Sól w kamieniach do lizania dla bydła 8
poleca w kawałkach o r y g in a ln y c h  po jw  

M  S g r . jf i)
^  A tlo łf Aschf ulica Zamkowa 5. ^

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 22. Marca 1862. 

Z y t o  (węcpel po 25 szefii) lepiej. Na Marzec 
431 '/24—3/i2 pł. i list., na Marzec Kwiecień
435/ i2 -  '/:> pł- i Pien-» na wi° sne 433/i2— '/3 pł-

Kw............. ... ....................pien., na K w iecień  Maj 43 V3 l i s t . , na Maj Ozer- 
ńec43'/3pien. % list., naWrzesień Paźdz. 43%

i
w iec
l i s t .

Okowita, (beczka 8000 kwart Trallesa) 
trzyma się w cenie. Na Marzec 16 % pł. i list., 
na Kwiecień 16% do ®/,2 list., na Maj 16% 
list., na Czerwiec 16% list., na Lipiec 17yI2 
pł. % list., na Sierpień 17 % list.

w m i e ś c i e  P o z n a n iu .

dnia 24. Marca 
1862 r.

od I do 
t a l . ! sgr. '  fu. I tal.  ] sg r .1 fn

Dotychczasowa piwowarnia^ B o r -  
c l i e r t a  a dawniej I ł i c z y ń s h i c h
tu przy ulicy Wrocławskiej położona, 
przeszła z dniem dzisiejszym na wła­
sność moją. Donosząc o tem publicznie, 
upraszam o zaszczycenie i mnie tem zau­
faniem, jakiem poprzednika mego ob­
darzano. Usiłowaniem mojem będzie 
ciągiem, dostarczanie równie smacznego 
jak i jędrnego piwa białego i ciemnego, 
aby tym sposobem jak najlepiej usłużyć 
szanownym moim odbiorcom.

Poznań, dnia 24. Marca 1862.
B a t c e ł  G u m p r e c h t .

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy średniej .....................
Pszenicy ordynaryjnćj.....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Żyta lże jszeg o ....................................
Jęczmienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczmienia m a łeg o ...........................
Owsa, szefel........................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę..............................
Rzep z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep la to w y ........................................
R z e p ik  la to w y ................................. ...
T a ta rk i ,  s z e fe l ...........................
Koniczyna czerwona, cent. 100 in-
Koniczyna b ia ła .................................
Ziemniaków, szefel. . . • ..............
M asła, garniec  ....................
Siana, centnar . . - .......................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

2 22 6 2 26 3
2 17 6 2 20 __
2 7 G 2 12 6
1 23 9 1 27 6
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— 14 __ __ 15 —

2 5 — 2 20 —
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Beczka 100 kwart 8 0 %  Tralles.
Tal. S er. F. A «  Tal.  Ser. F.

Dnia 22. M a rca ..............................  15 27 6 do 16 2 6
„ 2 4 .  „   15 26 3 „ 1 6 --------

Kommissya do ustanow ienia ceny spirytusu


